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G A Z E T A  P O L I C Y J N A .
W y ch o d z i co d z ien n ie , n ie  w y łą c z a ją c  .św iąt u ro c z y s ty c h  i n ie d z ie l .— .P re n u m e ra ta  ro c z n a , ru lili s r. 3 k o p ie jek  00  (zip. 24), 
k w a r ta ln a  k op ie jek  s r .  90  (zip . 0) a m ie s ięc z n a  k o p . s r .  30  (zip. 2). Ż y c zący  m ie ć  o d n o sz o n ą  do  d o m u , d o p ła c a  m ies ięczn ie  

k o p . s r .  5 (g r. 10). E g z e m p la rz  p o jed y n czy  k o sz tu je  k o p . s r .  2 i / a  (g r li).

Część Urzędowa.
W y p is  z  p ro to k ó łu  sekrelarja lu  sianu  król. Polskiego, 

z B o ż e j  Ł a s k i

MY M IK O Ł A J P IE R W SZ Y ,
C e s a r z  i S a m  o w ł a d z c a  W s z e c h  R o s i j ,  K r ó l  P o l s k i ,  

& . &. &.

W  przedstaw ionej Nam, przez Namiestnika wNaszćm  
królestw ie Polskićm prośbie p. K saw erego Jó ze fo w i­
cza,  pisarza aktowego tegoż królestwa, o udzielenie mu 
szlachectwa dziedzicznego;— Biorąc na uw agę 20-letn ią 
chlubnie pod każdym względem pośw iadczoną służbę 
sądow ą p. Józefowicza, zasługi, jakie położył, pełniąc 
przez lat pięć obowiązki profesora w  kursach p raw ­
nych w  W arszaw ie, niemniej prace przez niego podję­
te, jako członka nadzwyczajnego ustanow ionćj tam że 
z woli Naszej komisji do przejrzenia ułożonych dla 
królestw a Polskiego projektów  praw a; —  P ostanow i­
liśmy nadać, jakoż pomienionemu p. K saw erem u Jó ­
zefowiczowi, dziedziczne szlachectwo Naszego króle­
stw a Polskiego niniejszćm Nadajemy, mieć oraz chcąc, 
aby praw a i przyw ileje takiegoż dziedzicznego szla­
chectw a i do dzieci jego prawych, przed dniem dzisiej­
szym zrodzonych, rozciągnięte były.
Dan na parostatku Newka, d. 12 (24) sierpnia 1847 r. 

podpisano: M IK O ŁA J.
p r z e z  C e s a j i z a  i K r ó l a ,

M inister sekretarz stanu, Ig. T u rk u ł ł .
Przez RozkazNajwyższy w d n iu  21 sierpnia ^ w r z e ­

śnia) r. b. do wojska wydany, posunięci zostali na w yż­
sze stopnie między innymi: z pułku kirasjerów  Jćj Ces.

YVys. W ielkićj Księżny I I e l e n y  P a w ł ó w n y , kornet 
Lewicki na porucznika; — z Nowomirgorodzkiego p u ł­
ku u łanów  korneci: M ysłow ski ,  Izdebski,  S zy rm e r  1-szy 
i S zy rm e r  2-gi, na poruczników ; — z pułku u łanów  
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  Następcy T ro n u , adju­
tan t 1-ćj brygady 1-ćj dywizji lekkićj kawalerji porucz­
nik R akuza -S u szc zew sk i ,  na sz tabs-ro tm istrza, z po­
zostawieniem  przy dotychczasowych obow iązkach; —  
nadto tegoż p u łk u  porucznicy: książę Meszczerski, R u t ­
kow sk i  2-gi i l łd lam ski,  na sztabs-rotm istrzów , i kor­
net S a w ic k i  na porucznika; —  z Sumskiego pułku hu ­
zarów  korneci: Kobylsk i  1-szy i Kobylski  2-gi na po­
ruczników.

W edług  ostatnich wiadomości z Ty flisu, w ciągu  dni 
7-miu, to  je s t od 13-go do 20-go sierpnia r. b., zacho­
row ało  na cholerę w  tćm mieście osób 13, z tćj liczby 
zm arło 9, w yzdrow iało 4.

IViadomos'c o cholerze.
Cholera epidemiczna okazała się początkowo na K au­

kazie, i w edług  ostatnich wiadomości nie przeszła 
jeszcze za Charków. Mimo to wszakże, rząd obmyślił 
wszelkie środki zaradcze, jakie mogą być potrzebne na 
przypadek zjaw ienia się jej w  królestw ie Polskióm. — 
Jeżeli cholera zw róci kierunek ku granicom królestwa, 
w ówczas rząd nie omieszka podać tego do powszech- 
nćj wiadomości. W szystkie zatćm postronne wieści o 
jej zbliżaniu się/uw ażać należy za bezzasadne. — Z re ­
sztą, w  czasie obecnym, kiedy środki ochronne od cho­
lery i sposoby jćj leczenia, mnićj więcćj wszystkim 
praw ie znane, choroba ta przestała już być tak zatrw a­
żającą, jak była dawnićj. Należy tylko prowadzić ży-



cie um iarkowane, unikać zaziębienia i obciążenia żo­
łądka zbytkiem pokarmów, a szczególnićj trudnych do 
straw ienia; wystrzegać się ow oców  niedojrzałych i na­
pojów  opajających, zwłaszcza skwaśniałych; w  razie 
słabości, a mianowicie w  każdym przypadku n ie stra ­
w ności i lekkiej naw et biegunki, szukać natychm iast 
pomocy lekarskiój i nie poddawać się bojain i.

O bw ieszczenia z  g a ze t Senackich  P etersburgskich  
i  M oskiew skich , do tyczące m ieszkańców  kró lestw a  
Polskiego. —  Sąd pow iatow y Kijowski w zyw a sukce­
sorów  Franciszka syna W alentego K o zło w sk ieg o , oby­
w atela gubernji L ubelskiej, zm arłego we wsi Chmiel- 
nćj w pow. Kijowskim, dla objęcia pozostałego po nim 
spad k u , zawierającego w  gotow iznie rs. 158 kop. 98, 
pochodzącój ze sprzedaży jego ruchomości.

Izba W ileńska sądu cywilnego wzywa książąt: Mi­
kołaja, Michała, K onstantego i Leona R a d z iw iłłó w , tu ­
dzież księcia Leona W ittg en ste jn a , aby w  przeciągu 
roku  złożyli wszystkie dokum enta z przekładami, w  sp ra­
wie ich względem praw  do posiadania dóbr O rdynac­
kich: Nieświeżkich, O łyckich i Mirskich.

Izba W ołyńska sądu cywilnego obw ieszcza w szyst-i 
kim obywatelom gubernji W ołyńskiśj, iżby, dla odpo­
wiedzi w  procesie wytoczonym przed tymże sądem 
przez obyw atela królestw aPolskiego Hilarego syna Leo­
na Zaleskiego, względem  wykrycia trzecićj części sum, 
w ypłaconych przez rząd , na rzecz Leona Z aleskiego, 
obywatelom  gubernji W ołyńsk ić j, za różne zapasy do ­
starczane z rozporządzenia rządu, dla armji czynnój od 
roku 1812 do 1816, i przysądzenia takowój części z 
procentem  praw nym , rów nie jak ze w szystkiem i ko­
sztam i i stratam i, dla sukcesorów  Leona Zaleskiego, 
przysłali do tegoż sądu pełnom ocnika, w  term inie po­
dwójnym  (po w iorst 25  na dzień) licząc takow y od cza­
su  ukończenia w yborów  szlacheckich, odbytych w  m a­
ju  1847 roku.

Sąd pow iatow y W ierchnieum lski (gub. O renburg- 
skićj) w zyw a sukcesorów  nagle zmarłego żołnierza 
Franciszka O siakow skiego , w eszłego do służby w  li- 
njowym  O renburgskim  bataljonie nr. 10 z mieszczan 
m iasta Ryki, pow. Ł ukow skiego, gub. Podlaskićj, (i zm ar­
łego w  r. 1841), w  c e lu  odebrania pozostałych pienię­
dzy, znajdujących się teraz w  depozycie dyrekcji O ren- 
burgskićj opieki pow szechnćj, ogółem  na srebro rs. 72 
kop. 2 8 ’/ 4, na zasadzie t.X -g o  sw odu p raw cyw . (wyd. 
1842  r.) art. 1023 i 1024, w  term inie praw em  prze­
pisanym.
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B iu ro  W arszaw skiego  O b er-P o licm a jstra .— W en-* 
cel Ł iebsch czeladnik ciesielski rodem z wsi Hauska w  
królestw ie Czeskićm, przed 18-Iaty zaw arłszy związki 
m ałżeńskie z A nną Schultz, w  rok po ślubie wydalić 
się miał do królestw a Polskiego. Żona nie mając do­
tąd o pobycie jego żadnej wiadomości, prosi osoby po­
siadające takow ą, aby ją  jak najspieszniej b iurow i poli­
cji tutejszćj udzielić zechciały. — Nr. 64',9 74.

S ą d  p o lic ji popraw cze j pow . W a rsza w sk ie g o  w yd z . 
2-go .— W zyw a wszelkie w ładze tak cywilne jako tćż 
w ojskowe, nad bezpieczeństw em  kraju czuwające, aże­
by na P aw ła O sińskiego, zbiegłego z miejsca stałego 
swego zamieszkania, w si Łysowoli, okręgu Rawskiego, 
lat 24  mającego, katolika, stanu wolnego, w zrostu  do­
brego, tw arzy okrągłej,oczuniebieskich, w łosów  blond, 
zrodzonego we wsi T urow ćj W oli i w  roku 1843 w  
wsi M ichałowicach, pow. Rawskim m ieszkającego, o 
kradzież gw ałtow ną i w  tow arzystw ie dokonaną mo­
cno poszlakow anego, baczne miały oko , w  razie do ­
strzeżenia go u ję ły  i transportem  sądow i naszem u lub 

| tóż najbliższemu pod ścisłą strażą odstaw ić poleciły.—  
W arszaw a dnia 28 sierpnia (9 września) 1 8 4 7 roku .—  
Sędzia prezydująsy, J. O rłow ski.

W iadom ości miejscowe.
W  dniu wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 273, wyjechało 272.
Bank polski' ogłosił drukiem  wykaz num erów  obli­

g o w a  karbowych 4°/0, w  dniu 10 b. m. wylosowanych, 
które w  dniu 1 października t. r. do spłacenia przypa­
dają. Obligi rzeezone w inne być składane do realizacji 
z 13-stu kuponam i, inaczój za każdy brakujący kupon, 
w artość jego z obligu strąconą będzie.

K ontredanse z m otyw ów  ulubionej opery L in d a  z  
C ham ounix , ułożone nap iano-forte  i ofiarow ane W . 
P P .B o h m , przez Teodora H ertz, gryw ane przez o r­
kiestrę M ajera  i w  ogrodzie Saskim, w yszły z druku, i 
są do nabycia w e w szystkich składach muzycznych, o- 
raz w  składzie papieru p. W ojczyńsk iego , po cenie zł. 2.

Na wezorajszój giełdzie W arszaw skićj za listy zasta­
w ne białe now e za 100 zł. oprócz kuponu żądano rs. 
14 kop. 70  (złp. 9 8 ) , daw ano rs. 14 kop. 66  (złp. 
97  gr. 22); w artość kuponu od listów  zastaw nych 
kop. l 3 ‘/ 2.

PRZY JECH ALI DO W A R SZA W Y
Bogusław ski Aloizy ob. z W aliszewa nr. 634 , Biele­

cki Hen. ob. z Dom aradzyna nr. 570 , Brochowski Jan
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ob. z Żychlina nr. 584 , Cieszkowski Krysz. ob. z Ł u ­
kow a nr. 40 0 . Czaplicki A ndrzśj ob. z W iskitna n r. 
2 6 0 8 , Celiński Ludwik ob. z Blokawy w .  413 , ks. Fir 
ja ikow ski A ntoni biskup z Płocka nr. 492 , F ran k o w ­
ski Juljusz ob. z W iednia nr. 570, G onrieff Wasil ob. 
z Rosji nr. 634, Grabowski W łodzi. ob. z Zawad nr. 
5 4 1 , Huba Felicjan ob. z Faleucina nr. 625 , Iżycki 
Hen. ob. z Strzelców  nr. 414 , Jasińscy Aug. i W ładj 
ob. z Rozwadówki nr. 601, Krasiński Stan. hr. z Ze­
grza nr. 613, Kaczkowski Jan  ob. z Karlsbad nr. 601, 
Lasocki Napoleon ób. z Skórk nr. 2673 , Lipnicki Juljan 
ob. z Żarnów ki nr. 500 , Miszewśki Tym oteusz ob. z 
N aborow a nr. 556 , Modliński Juljan ob. z Stam irow ic 
nr. 585 , Majewski Józef ób. z Podczachy nr. 584 , Mo­
raw ski Henryk ob. z Łęczycy nr. 601, Nowosielski 
Ign . ob. z Siedlec nr. 2673 , tlkęcki O nufry ob. z K ro- 
bow a nr. 603, Poklękowski Józefsędz ia  z Poznania 
nr. 1245, Rejkowski D onat dok. z W ilna nr. 625 , Ro- 
ściszewski Tadeusz ob. z W ierznicy nr. 625, Reinszer 
M atias inżen. z M oskwy nr. 613, Śkorzewski Józef ob. 
z M orawina nr. 414, Strzyżewski P io tr ob. z Jabłoni 
nr. 613 , Sokołowski Henryk ob. z W ielkiego nr. 556, 
Skarbek Karol hr. z Drzazgowej W oli nr. 5 8 4 , baro­
now a Julja W rangel w dow a po jenerale z W ilna nr.1625, 
W idow ski Józef radzca stanu  z K rakow a nr. 634 , W al­
te r  Aleksy guw erner z Paryża nr. 495.

W YJECHALI Ż W A R SZA W Y .
7  Bielawców K ajetan pułk. z n ru  1309 do P e te rsb u r­
ga, Brym er jen.-m ajor z n ru  1258 do Iw angórodu, 
Błeszczyński Juljan ob. z n ru  601 do Częstochowy, 
Czosnow ski Lud. kup. z n ru  001 do K rakow a, F rie- 
cke Longin artysta z nru  613  do P etersburga , Górski 
Lud. ob. z n ru  613  do Petersburga, Garszyński Ign. 
ob. z n ru  6 0 3  do P io trsow a, Jackowski Tom. ob. z n ru  
1245  do Borowego, Kaboga W anda hr. z n ru  393  do 
A ustrji, Koiszowski Juljan ob. z n ru  603  do Rosji, La­
socki Stefan ob. z n ru  634  do Cieszyna, L esser Daniel 
kup. z n ru  1790 do Lipska, Łem picki K arol ob. z n ru  
5 7 0  do K ucie , Maffej Rafael ob. z n ru  613  do Mo­
skwy, Nałęcz Józef ob. z n ru  5 0 0  do Czerwonki, O r- 
se ttiT o m . ob. z n ru  060  do O porow a, Poletyło Ja n h r. 
z nru  414  do Rakołup, Potulicki W łodz. hr. z n ru  570  
do O bór, Rosset O tto  lekarz z n ru  3 8 9  do Kijowa, 
Słupecki W acław  ob. z nru  1565 do Całow ania, S trej- 
bel Józefa żona kupca z n ru  476  do Berlina, Suski Jan  
ob. z n ru  601  do Głuchowa, Ulin Iw an  radzca bon. 
z n ru  570  do Petersburga, W itanow ska A nna żona 
gubernatora z n ru  413  doGrodna, W ąsow icz W itold

ob. z n ru  5 0 0  do M ikołajewic, Zille Julja ż o n a p o d p u ł. 
z n ru  13 3 3  do Dynaburgą.

Hozin;iitości,
U B O G I  31 A L  A R Z.

(Dalszy ciąg).
Julja była pew ną, iż biedny malarz z miłości rozum 

stracił, leoz nie wąchając się  dłużej, pobiegła do poko­
ju  swój pani. Edw ard pozostał sam w  ciomnój sieni, 
i przechadzając się niespokojnie, przysłuchiw ał się pil­
nie, ozy nie usłyszy czego, cóby nadejście zbójców za ­
pow iadało. Byłatto dła niego niejako pożądana chwiła, 
gdyż podobnie, jak wielu młodych ludzi, lubił n ie­
bezpiecznym przypadkom śmiało staw ić czoło; oprócz 
tego, inne jeszcze w rzały w  nim uczucia. O brażonogo, 
obrażono tem doik łiw ićj, że>był ubogim, i że dano m u 
to uczuć w  obecności tej istoty, k tó rą  kochał. N azwano 
go żebrakiem. Myśli o zemście ogarnęły na chw ilęjego 
duszę; w  jego teraz mooy.było odebrać sw em u prze­
ciwnikowi majątek, w ładzę, a może naw et i życie. Ubo­
gi artysta miał los bogacza w  swych ręku. W iedziałon 
o tćm, iż zemsta je s t rozkoszą, ale ehociaż doznaną od 
starca zniew agę czuł głęboko, nie zdołał przecież tak 
srodze nienaw idzić opiekuna i dobrodzieja Marji.* 

Podczas gdy jeszcze tenrri myślami był zajęty, stanęła 
Marja przy jegoboku, i uderzyła go z lekka drobną rącz­
ką po ram ieniu. Edw ard obrócił się spieszno, aby pićr- 
wszy do przelęknionćj dziewczyny przem ów ił, lecz ta 
już go uprzedziła, odzywając się niespokojnie:

„Cóż to się stało  panie Edw ardzie? M usi to być coś 
okropnego, żo mię pan w  tak późną dobę zbudzić ka­
załeś. Cóż mój wuj sobie pomyśli?"

„Byłbym kazał pana A ntoniego obudzić" — rzekł 
artysta  spieszno—  „lecz wióm, że on przeciw  mnie je s t 
uprzedzonym.*

„Ale o cóż to  w łaściw ie chodzi?*
„W  tak późnej godzinie nie przyszedłem  tu  bez w a- 

żnćj przyczyny* —  ozw ał się młodzieniec, biorąc ko­
chankę źa rękę, i patrząc na nią bardzo miłosnym w zro ­
kiem, jak-to  Marja późniój opowiadała, „jak tobie d ro ­
ga M arjo dobrze wiadomo....*

„Proszę, nie nazywaj mię pan Marją* —  odpow ie­
działa kochanka, usuw ając rękę, jakby sobie w  tój chw i­
li ważny do tego pow ód przypomniała. „To nieprzy- 
s to i—  nie powinnam .*

Rajmond rzucił badawcze spojrzenie na kochankę, 
leoz zw ażyw szy jak potrzebnóm  jest spieszne postano­
wienie, nie pytał dalćj. Natomiast w  kilku słow ach
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’Opowiedział jej całą  łiistorję o żflfnierzfcłtym napadzie.
„Przebóg!" blednąc zaw ołałS Marja— „gdyby nie  

pan, bylibyśmy zginęli. O, zostań pan tutaj; ja tym cza­
sem  pobiegnę zbudzić wujaszka."

I w ziąw szy  św ia tło  z rąk pokojówki, zostaw iła  E d­
w arda pociemku sam na sam z Julją. Ta ostatnia prze- 
konała ^się teraz n iew ątp liw ie, iż pan Edward z po- 
myślnćj pory korzystać nie um ić. —  P o kilku chwilach  
nadbiegł stary spekulant, przyodziany szlafrokiem i pro­
w adzony przez Marję. W  takim stroju i w  takićm to ­
w arzystw ie, n k  w yglądał on bynajmnićj na sw oję  ko­
rzyść. A toli czas był zanadto kosz vnym, aby się po- 
dobnemi uwagam i zabawiać można było; przeto w y ­
szed ł Edward czćm prędzej naprzeciw  niem u, i z lekka 
go  p ow ita ł.

„Goto w szystko ma znaczyć?" —  zapytał gn iew nie  
pan A ntoni. „Czy pan przyszedłeś nas zw odżić, abyś 
m iał przystęp do m ego domu?"

„Mój panie"—  odrzekł z urazą artysta. —  „Jestem  
człow iekiem  honoru. W róć pan ze mną do swojćj 
sypialni, a w n e' Sączysz, jak dalece jest prawda co 
tu pow iedziałem , i  tumie Marji i Julji radziłbym po­
zostać tutaj, i zawiadom ić nas, skoro zbójcy drzwi w y ­

łam yw ać zechcą." (j). c . n>j

D o n i e s i e n i a .
R zą d  g y b e n ja ln y  W arszawski. —  P o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  

w i a d o m o ś c i ,  z e  z p o w o d u  b e z s k u t e c z n ie  s p e lz l e j  n a  dniu  1 9 ( 3 1 )  
m aja  b. r. l icytacji  na  d o s t a w ę  d r u k ó w  dla w y d z ia łu  s k a r b o w e g o  
w  b iu rze  rz ą du  g u b e r n j a ln e g o  W a r s z a w s k i e g o ,  o z n a c z a  s i ę  ni- 
m e j s z e m  p o w t ó r n y  t e r m i n  n a  d z ień  8  $ 0 ) w r z e ś n ia  b. r . ,  w  któ-

°  § ‘H,z inie  ! b ć j  z ra n a ,  w  sa li  li ćy tacyjnój  rz ądu  g u b e rn ja l-  
ę ? Zie Się f ^ o sn a  h ey ta eja  n a  cz te ro le tn ią  d o s t a w ę  t y c h ż e  

s i e  w v k w l h i T  3 0 .6 ™ dnia  ('  s t y c z n ia )  1 8 4 7 / 8  r o z p o c z y n a j ą c ą  
w  W a r s z a w i e  °,vvanl. 7 a , e m  p r z e d s i ę b i o r c y  z a k ła d ó w  d r u k a r sk ichsr sssTjsi
d o T ć j  z  p u l u d n ia ' z  W s ą c z e n i e m .  r in i 'św ią te  ' ‘"'"li" 1" 16 " f  
s łu ż b y  o g o ln e j  b iura  t e g o ż  rząd" S S ^ t z ^ S  
m o g ą .  V ad,u rn  u t r z y m u j ą c e g o  s , ę  p rzy  li cytacj i,  na  k auc ją  d o  k o ń ­
c a  d o s t a w y  z a t r z y m a n e  b ę d z ie ,  n ie u t r z y m u j ą c e m u  s ię  ż a ś ,  zaraz  
z w r ó c o n e  z o s t a n ie .— W a r s z a w a  d. I g  (3 | )  s i e r p n ia  1 8 4 7  r  G u ­
b e r n a t o r  c y w i l n y ,  rz eczy  w i s t y  ra d zc a  s ta n u ,  Ł aszezyhski —  Ń a -  

cz e ln ik k a n c . ,  S/różycki.
Uiuro W arszaw skiego Ober-Pulicmajstra. —  S la r o z .  Michał  

S z t e r n  F irsz t  pieczęlarz s t a ł e m i  k s i ę g a m i  ludności p o d  nr.  2 6 9 3  
o b j ę t y ,  w  1826  r. p o z y s k a ł  p a s z p o r t  w r a z  z lamilją  w  C e s a r s t w o  
R o sy j s k ie  w  g u b .  K i j o w s k ą ,  o b e c n i e  s t a r a ' s i ę  „  p o z } s k a n ie  

p a s z p o r t u  e m i g r a c y j n e g o  n o  te jże  g u b e rn j i .  B iu ro  W arszaw skiego 
O b e r - P o l i c m a j s t r a  w z y w a  w i ę c  o s o b y  p r a w n e  d o  n i e g o  m a j ą c e  
p r e t e n s j e ,  a ż e b y  z t a k o w e m i  w c i ą g u  4 - ch  t y g o d n i  z g ł o s i ł y  się do  
s e k c j i  p a s z p o r t o w e j  w  b iu rze  policj i tu tejszej .— Nr. G7953.

Hi nr u W arszaw skiego Ober-Policmajstra. —  F r y d e r y k  Bart  
j e o m e t r a  z  z o n ą  P a u l i n ą  i c ó r k ą  L u d o m i r ą ,  s t a l e m i  k s i ę g a m i  lu­

d n o ś c i  p o d  nr.  8 3 7  ob ję ty ,  o d  ro k u  1 8 4 2  w  gu b .  W o ły ń s k ie j  p r z e ­
b y w a j ą c y  ż ą d a  u d z ie len ia  m u  w r a z  z  familją p a sz p o r tu  e m i g r a ­
c y j n e g o  d o  te jże  gu be rn j i .  B iu ro W a r s z a w s k i e g o  O h e r - P o l i c m a i -  
stra ,  w z y w a  w i ę c  o s o b y  p r a w n ą  d o  n ich  m a j ą c e  p re t e n s j e  a ż e b r  
z  t a k o w ą  w  c i ą g u  4 -c h  ty g o d n i  d o  se k c j i  p a s z p o r t o w e j  w’ b iu rze  
p ol ic j i lu tejszćj  z g ł o s i ł y  s i ę .  —  N r. 7 4 5 0 8 . J u ,u r z e

W  dniu  4  (16) w r z e ś n ia  r. b . ,  o g o d z in ie  10 ej z ran a  w  W a r ­
s z a w i e  p rzy  u l icy  B ie la n sk ió j  p o d  nr. 6 0 9 ,  w  k a n c e lar j i  p o d p i s a ­
n e g o  k o m o r n ik a ,  p r a w n i e  z a , ę , e  r u c h o m o ś c i ,  j a k o  to: sLlopa t o -  
m a k o w a ,  s r e b r o ,  i t. p , ; ~  o  eodzinit*  1 i a ; ,  ‘
l e w k i  p o d  nr. 2 2 4 1 ,  nTeble j e s i o n o w e ; >** 
d n i e  p rzy  u licy  B ie la ń sk ie j  p o d  nr. 5 9 3 .  m e b le  o l s z o w ' e ' - L o d z U

t  t ?  ' V n >  Ulicj ' K r a k o w f ’k ie .p r z e , lm ie ś ć i e ^ > o d  n r  
3 9 4 ,  m e b l e  j e s i o n o w e  1 I. p.;— w  d niu  5 ( 1 7 )  w r z e ś n ia  r 1. „
d ż in ie  4-ej  z p o łu d n i a ,  n a  targu  M u r a n ó w ,  k areta  l e k k a ,  i kocz"  

f o ro o rn T t  nql lC JlaCj e  ■'’f 'rzed i‘rie z o s lu n ą .  —  Jan  Polkowski,

ś n r i ^ p J  I ier.p n ia r- b - ’ z« u b io n y  '"b I** s k r a d z io n y  z o s t a ł  P1ER-  
o L I U N r .h  bry l a n t o w y ,  z j ed n y  m  k a m ie n ie m  z c i e n iu t k ą  o b r ą c z k ą -  
u p r a sz a  s i ę  p r z e to  p o s i a d a j ą c e g o  o n im  w i a d o m o ś ć ,  o u d z ie l e n ie  
t a k o w e j  a lb o  d o  b iu ra  p olic j i,  l u b t d ż p o d n r .  4 0 1 ,  na h r a k o w s k i e m -  
P r z e d m i e s c i u  na 2 - ć m  p ię t r z e  od  fro n tu ,  za n a d g i c d ą  z ip  5 0  
j e ż e l i  t a k o w ć j  z ą d a c  b ę d z ie .

N iżć j  p o d p i s a n y  p r z e n i ó s ł s z y  s w ó j  m a g a z y n  w y r o b ó w  j u b i l e r - ,  
s k i c h  z u licy  S e n a t o r s k i ć j  na u li cę  M io d o w ą  p o d  nr. 4 8 9  d o  d o m u  
p. L ip k a u  n a p r z e c i w k o  s ą d u  ap e lac y  j n e g o ,  zaw ia d a m ia  s z a n o w  n ą  
p u b l i c z n o ś ć ,  iz w  j e g o  m a g a z y n i e  znajdują  s i ę  w s z e l k i e  w y r o b v  w  
n a j n o w s z y m ,  g u ś c i e ,  k t ó r e m i  s i ę  la s k a w ć j  p u b l ic z n o ś c i  p o le c a j ą c  
n a d m i e n i a ,  z e  p rzy jm u je  t a k ż e  w s z e l k i e  ob s ta lu n k i ,  za d o k ł a d n o ś ć  
k tó ry ch  1 r y c h l e  w y k o ń c z e n i e  z a r ę c z a .— K. W i n k l e r .

K S IĄ Ż E C Z K I LEGITYMACYJNE; P o g o n o w s k i e g o  H i e r o n i m a  
Z e z n o w s k i ć j  A g n ie s z k i ,  B e d n a w s k i e g o  W ł a d y s ł a w a  1 B o r u c h a  K o ­
ral z a g i n ę ły .  —  Z n a la zc a  ra c zy  z ł o ż y ć  w  b iu rze  poli c ji .

D z iś  w  O G RO DZIE RÓŻ w  A lejach ,  o d  g o d z in y  4 -ćj  p o  p o ł u ­
d n iu ,  g r a c  b ę d z ie  o rk ie s tr a  p o d  d y r e k c j ą  p. M a je r a  a r ty s ty  m u ­
z y c z n e g o  z B er l in a .  J 1

D z iś  w  k a w i a r n i  w  d o m u  B o c k a  p rzy  ulicy  N o w o -  
- - v X ,  S e n a t o r s k i e j ,  g r a ć  b ę d z i e  J P a n  C h o j n a c k i ł  t o w a -  

%L,I r z y s z e n i e m  fortep jan u  i v io lo n c z e l i ,  c e ln ie j s z e  u l w o -  
*—■ ry  ł e g o c z e s n y e h  k o m  p o z y t o r ó w .

D z iś  w n o w o - o t w o r z o n ó j  k a w i a r n i  z b i la r d e m  p rzy  u l icy  F r e t a  
p o d  nr. 2 7 7 ,  g r a c  b ę d z ie  terc e t  Bondasiewicza

D z iś  w  k a w ia r n i  p rzy  filicy Tręb&ckićj  o b o k  d o m u  S l e i n k i e h r a  
g r a c  1 ś p i e w a ć  b ęu q  p p .  rape. ^

D z iś  w  k a w ia r n i  p r z y  u l icy  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o m u  
d a w n ie j  B a r o k a  nr. 4 2 0 ,  g r a ć  i ś p i e w a ć  b ę d ą  pp.  N o ,r e s

a S : ° S ^ k r W n i  p o m i ę d z y  h o t e le m  R z y m s k i m
d z i e w c z y n k a ’ n a  <d ^  k w a r te t  <d/a, p r z y l e m  9 c i o - le t n ia  
sz tu k i  s ł o m i a n y m  i n s t r u m e n c ie  g r a ć  b ę d z ie  r o z m a i t e

D ziś  w  k a w i a r n i  p o d  nr.  2 9 7 | 8  w p r o s t  Z a m k u  na l - e m  p ię tr ze  
g r a c  1 ś p i e w a ć  b ę d ą  p p .  Hyibenthul, p r z y t e m  p a n n a  Hege w y ­
k o n a  r o z m a i t e  sz t u k i  g w i z d a n i e m  b e z  ż a d n e g o  in stru m en tu .

I KAI II WIELKI.  Jutro,  p i e r w s z y  aklSirade/i. Robert i B ertrand  
cz y l i  d w a j złodzieje.

T EA TR  ROZMAITOŚCI. D ziś , Davis. Vendetta.
P E R S P E K T Y W  Y T E A T R A L N E  s ą  d o  w - y n a j m o w a n ia  n a  w i d o ­

w i s k a  u o p t y k a  J. Pik  p r z y  u l ic y  M i o d o w e j  nr.  4 9 3 .

D z iś  z  ra n a  c i e n ia  s t o p n i  10 ,  w c z o r a j  w  p o ł .  c i e p ła  s to p .  19 .  
W y s o k o ś ć  w o d y  na W iś le  s t o p  5 .


